
Kraków, 7 października 1874.

Przedpłata kwartalna:
W Austrji zir. 1 cnt. 25, 

w Niemczech 25 srgr. we Francji, 
Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki.

Ogłoszenia po 10 c. od wiersza.

Wychodzi dwa razy na miesiąc.
Redakcja przy ulicy Sławkowskiej Nr. 262.

Rekopisma nie zwracają się, ale bywaja 
niszczone.

Numer pojedynczy 2 0 centów.

iW Redakcja ulicy Sławkowskiej KTr. 262
wprost łiotelu Saskiego, II. piętro, z nnpisem na.<SL wejściem:

. W kim jeszcze miłość prawdy całkiem nie osłabła,
Ten rad często zagląda do Redakcji Djabła.“

SEJM W KŁOPOTACH 
czyli 

Grabjaństwo Piotra Oygi.
Jak w galwanicznym stosie

Sejm dryga;
Żabą— Sejm lwowski, Voltą—

Piotr Cyga.
Sypnął nań petycjami

Jak śmiga,
Napędził mu roboty

Piotr Cyga.
Istne fatum bez końca

Sejm ściga,
Nie da chwili mu spocząć

Piotr Cyga.
Opozycji gdy widmo

Nie miga,
Jest w jej miejsce, niestety!

Piotr Cyga?
Choć próżniaków sejmowych

Jest liga,
Wszystkie plany im popsuł

Piotr Cyga.

Główka boli — i serce
Się wzdryga,

Ze dokuczać śmie jakiś
Piotr Cyga.

Nocna mara? czy potwór? 
Czy strzyga?

Komunista? czy warjat?
Piotr Cyga.

Sejm się zręcznie, oględnie,
Wymiga,

Niech ujrzy, co możemy,
Piotr Cyga.

Niech komisja mu powie 
Co hga,

Niech zna respekt dla Sejmu
Piotr Cyga.

Na Fryc święty, lub w święto 
Rodryga,

Czego pragnie, uzyska
Piotr Cyga.

Jak w galwanicznym stosie
Sejm dryga,

Bo Sejm — żabą, a Voltą
Piotr Cyga?

JDJaJaeł.



PETYCJA.
Wy sok i Sejmi e!

Kiedy prawodawcza pieczołowitość 
Twoja nie zapomina o żadnem stwo­
rzeniu „które jego jest" — niechaj i nam 
biednym robaczkom wolno będzie 
wznieść jęk żałosny do Twoich pu­
stych ławek i błagać Twej wysoko- 
politycznej opieki. Nie jesteśmy wpra­
wdzie tutejszo-krajowcy (zmuszeni tylko 
silniejszemi od nas okolicznościami, 
przybyliśmy tu, z gorący chęcią, do 
pracy, wedle sił i zdolności naszych), 
ale jako przynależni do gminy miasta 
Krakowa, czujemy się poniekąd w pra­
wie korzystania z dobrodziejstw kul 
tury zapewnionej pokrewnym nam 
stworzeniom. Nie przeceniamy zasłtlg 
naszych położonych dla miasta i kraju 
przyprowadzeniem do porządku plan­
tacji miejskich; nie szukamy czczej 
chwały w przyczynieniu się do prze 
rabiania drzew starych na młode — 
w wysypywaniu ulic kamieniami i ce­
głą i t. | bo zasługi te, jeżeli są ja­
kie, dostatecznie, nie wątpimy, uwzglę­
dnione zostaną przez autonomiczne 
władze miejscowe — z Twoich rąk, 
Wysoki Sejmie, inne, nierównie wa­
żniejsze spaść może na nas dobro­
dziejstwo.

Dla siebie samych niczego nie pra 
gniemy — dopóki zdrowie i siły po 
służą, zapracujemy na własne utrzy­
manie — ale tu, na tej gościnnej zie 
mi, droga małżonka moja powiła mi 
dziecię, syna pierworodnego, jedyną 
pociechę i osłodę na stare lata. Roz­
koszne to pacholę podrygami svremi 
i podskokami wprowadza w zachwyt 
całą publiczność krakowską na wespół 
nćj przechadzce, a wysoko naukowa 
atmosfera miasta dziwny wpływ wy­
wiera na jego usposobienie. Zamiast 
jak inne dzieci igrać po trawnikach, 
łamać barjerki i ściągać bułki ze stra­
ganów, szuka on samotności, kształ­
cąc swój umysł na pustych placach, 
na których Rada miejska obiecuje wy­
stawić domy szkolne. Ile razy mijamy 
ulicę Sławkowską, pieszczoszek mój 
z głębokićm westchnieniem schyla swą 
główkę przed gmachem Akademji, a 
gdy spotykamy którego ze znakomi 
tych naszych archeologów, muszę u- 
żywać ci.lćj siły perswazji, aby z ra­
dości i uwielbienia nie rzucił mu się 
na szyję. Obok poważnych tych za 
jęć, napisał dwie komedje i dramat 
wierszem, i posłał je w przeszłym ro­
ku na konkurs lwowski, a obecnie 
tworzy tragedję klasyczną, którą za­
mierza ogłosić drukiem.

Czyż tyle zdolności zmarnieć ma 
w zaprzęgu dziennej pracy na kawa­
łek chleba? Rodzicielskie serca nasze 
zezwolić na to nie mogą, zanosimy 
przeto pokorną prośbę do Wysokiego 

j Sejmu o wydanie uchwały, iżby syn 
nasz, drogą wyjątkową, przypuszczo­
nym został do korzystania z dobro 
dziejstw Ustawy o podniesieniu chowu 
bydła, a ewentualnie o udzielenie mu 
stypeodjum na koszta wychowania.

Wierni poddani 
Rodzina osłów plantacyjnych 

krakowskich.

BAJKA.

W każdej bajce pół prawdy, a czasem trzy 
ćwierci,

Z każdej bajki przy końcu morał się wywierci, 
Wiec bajki są to rzeczy niekoniecznie głupie; 
Powiem wam dziś trzecią o księdzu biskupie.

Gdzie jest owczarnia, bywają i wilki, 
Ksiądz biskup księżom rozdaje mantylki; 
Kto więcej złego (choć małego) spłata, 

Kto z nich dla świata
Zamiast uczenia, 
Więcej zgorszenia 

Przykład gorszący’ podaje —- 
Zaraz dostaje

Ptaszka na piersi i mantylkę długą,
Już księdza biskupa jest pokornym sługą. 

I dostojnikiem
Drążkowym kanonikiem.

Oj! gdyby nie mantylki, ale drążki dobre 
Raz pokryły uczciwie księże plecy chrobre, 
Wszystkoby się na lepsze w owczarni zmie­

niło:
Pastuch byłby pasterzem— bajekby nie było.

Okólnik.

Doszło do wiadomości naszćj, iż 
nauczyciele i suplenci zakładów na 
ukowych średnich w godzinach wol­
nych od zajęć szkolnych, udzielają 
lekcje prywatno tak w domach jak i 
szkołach żeńskich.

Gdy bezprawie takie pod żadnym 
pozorem dłuźćj cierpianem być nie 
może, albowiem nauczyciele na wy­
kłady szkolne przybywać są obowią­
zani z umysłem nicznużonym, — Rada 
szkolna krajowa postanowiła i sta­
nowi :

1. Nauczyciele, pobierający płacy 
rocznćj od 1200 do 1300 złr. udzielać 
mogą lekcje prywatne jedynie w go­
dzinach obiadowych i wieczornych, 
z zastrzeżeniem wszakże, że przy pra­
cy tej nie będą zbytecznie wytężać u- 
myełów.

2. Suplentom, pobierającym pensję 
złr. 600 udzi lanie lekcji prywatnych 
zabrania się bezwarunkowo.

3. Tuk nauczyciele jak i suplenci 
w godzinach wolnych nie śmią zajmo­
wać się czytaniem, pisaniem ani w o- 
góle żadną pracą umysłową. Jedynie 
dla rozrywki dozwala się im czytanie 
utworów literatury k-kkiój, np. okólni­
ków i rozporządzeń Rady szkolnej.

4. Gra w bilard, jako nie nużąca 
umysłu, zaleca się szczególniej suplen- 
tom przed godzinami wykładowemi.

5. Jeśliby, w skutek niniejszego roz 
porządzenia, przy szczupłćm uposaże­
niu, suplenci znaleźli się w konieczno­
ści przybywania na wykłady bez bu­
tów — nie należy im tego zabraniać.

6. Dla uniknienia natrętnych rekla­
macji i próśb o podwyższenie pensji, 
zwrócić wypada uwagę suplentów, że 
niewystarczające im uposażenie pomna­
żać mogą grą w karty po kawiarniach 
i kassynacb, co przez władze zwierz- 
chniezo będzie tolerowanym o tyle, o 
ile suplenci wybierać będą gry nie 
wymagające zbytniego natężenia umy­
słów.

Suplenci ściśle wykonywający ni­
niejsze rozporządzenie mogą liczyć na 
śpieszną stabilizację. — oporni zaś będą 
przerzucani z miejsca na miejsce albo 
zupełnie usuwani.

Z Rady szkolnej krajówej.

KONTOABANDA.

Małżeństwo jest jak granica, 
Przez którą mimo ryzyka, 
Niejeden towar przemyca, 
Pod samym nosem strażnika.

Ks. Kntaak i Djabeł.
Ke. Kubeczak postępowy
Znalazł w Djable wzór gotowy: 
Na ołtarzu króla stawia,
Z żandarmami mszę odprawia. )

*) Zobacz rycinę z portretem ks. Kube- 
czaka w Nr. 101 Djabła.



O pięknćj pani rozeszła się plotka, 
Że już tnoBkali kochać zaczyna; 
Ale to bajka! . . Ona patijotka. . . 
Tak się dalece nie zapomina.

Zresztą, najmilsi, któż tak ściśle bierze: 
Moskal, nie moskal! i moskal mężczyzna— 
Ja też tym bajkom nic a nic nie wierzę, 
Plotek nie lubię, to mi każdy przyzna.

Cóż w tem dziwnego, że w nudnym sezonie 
Moskal kadzidła palii pięknćj pani, 
Miałaż się koebaćw niemieckim baronie?
Byłby to alront i dla nas i dla niej.

Serce nie sługa — rozkazów nic słucha, 
Etnograficznych różnic nie uznaje
I tylko zawiść— tam gdzie była mucha — 
Dostrzega wołu i powtarza baje.

Mnie święty Idzi i święta Dorota
Od plotkowania niech bronią pokusy;
Bo z latwiem dawnych,że gdzie twarda' cnota, 
Nie szkodzą szepty, figle i całusy.’

Moskal w paryzkiej wyćwiczony mowie,
Przytem usłużny, dowcipny, ochoczy,
Więc piękna pani chcąc odzyskać zdrowie, 
Nie mogła ciągle mieć zamknięte oczy.

Czego czekacie ! ? nic więcćj nie powiem. 
Kto zdrów powrócił, a kt.o został chory... 
Nie, nie, nie mogę, ni się reszty dowiem. 
Teraz mnie puśćcie — śpieszę na nieszpory

Klaka literacka.
(Korespondencja.)

''Szanowny Djable! Wczoraj, 18 wrze­
śnia roku Pańskiego bieżącego, o go- 
dzinio v wieczorem powróciłem do ho­
telu.. .. Przykładna cisza panowała na 
rozległych korytarzach, sąsiedzi moi 
nie dawali znaku życia, przeraźliwy 
dzwonek, zwiastujący przybycie no­
wego gościa, raz tylko nastraszył mie­

szkańców całej dzielnicy i znowu gro­
bowe milczenie... Pokorny twój sługa 
spuszcza roletę, rozbiera się i gwoli 
wypoczynku po całodziennych trudach, 
kładzie się do łóżka z wilgotnym jesz­
cze egzemplarzem Czasu. Po opłaka­
niu straty, jaką poniósł nasz kraj przez 
śmierć Guizota, podziwiałem już ener 
giczną działalnęść sejmu, cieszyłem się, 
że projekt o podniesieniu chowu bydła 
odesłano do komisji oświaty narodowej 
i miałem właśnie ubolewać dlaczego 
za jednym zamachem nie zrobiono 
tego samego i z Radą szkolną — gdy 
nagle... przez cienkie drzwi oddziela­
jące moje łóżko od sąsiedzkiego, usły­
szałem silne, przeciągłe klaskanie 
w ręce — myślę sobie... nie, nic nie 
myślę, bo i za drugiemi drzwiami 
taka sama klaka — zrywam się z łóżka, 
wybiegam na korytarz — na prawo 
i na lewo, obok mnie i naprzeciwko, 
we wszystkich numerach, sąsiedzi i 
sąsiadki klaszczą co im sił stame — 
zdziwiony i zniecierpliwiony pośpie­
szam do ober kelnera — zastaję go na 
środku izdebki i przed nim gazetę na 
ziemi, a on klaszcze w ręce aż patrzeć 
miło — tuż obok pucybut wtóruje mu 
wśród piętnastu par kamaszy i buci­
ków, nieco dalej numerowa!... Zląkłem 
się na prawdę, bo przyszło mi na 
myśl, czy przypadkiem nie omyliłem 
się i zamiast do hotelu nie wpadłem 
do domu warjatów — muszę się prze­
konać — pukam do najbliższych drzwi:

— Kto tam ?
Na miłość Boską! powiedz mi 

pan, co znaczy to klaskanie?
— Przeczytaj pan Czas jutrzejszy.
Wracam do numeru, tymczasem mu­

zyka klakierów ustaje, kładę się naj­
spokojniej do łóżka, biorę Czas do 
ręki, czytam, czytam i czytam —• i co 
powiecie państwo? doszedłszy do pe 
wnego punktu, zrywam się jak opa­
rzony, staję na środku pokoju i bez 
względu na mój kostium niekoniecznie 
etykietalny, zaczynani zapamiętale 
klaskać!!! ..........

To tłómacz Odyssei, pan Lucjan 
Siemieński, urządził sobie taką dowci­
pną owację. Pan Hugo Zathey palnął 
mu sążnisty panegiryk w Przegląd&ie 
Polskim, alt że Przegląd dostępny tyl­
ko dla szczupłej garstki wybrańców, 
ludzkość nie dowiedziałaby się nigdy, 
że Homer odrodził się w Siemieńskim, 
że Siemieński przewyższył Homera! 
gdyby nie pomysł szczęśliwy przedru­
kowania tego panegiryku w Czasie. 
Od przedpokojów pałacowych do stra­
ganu przekupki, Czas wszyscy czyta­
ją — niechże wszyscy powstaną i da­
dzą poklask!

Ale mówmy na serjo.
Pan Zathey wzniósł panu Siemień- 

skiernu wspaniały i niespożyty po­
mnik — a powiedzmy, wzniósł go i 
sobie. Jak długo język nasz żyć, na­
ród istnieć, myśleć i kształcić się nie 
przestanie, recenzja tłomaczenia Odys­
sei będzie jeżeli nie w każdym domu, 
to tuz, tuz, bardzo blisko. Wszystkie 
drzwiczki otworzą się dla niej..............

Czy wolno jeszcze wypowiedzieć ci­
che a serdeczne życzenie, żeby recen­
zent nie obdarzał nas wuęcej podobne- 
mi arcydziełami? Czy nie lepićj na 
razie w podziękę zawołać z Odyssem : 
„Niech ci p, Siemieński da, czego sobie w sercu 

swć*m  życzysz!“ 
a wy szanowni czytelnicy Djabła: I’o- 
wstaficie i dajcie poklask 
Plaudite atąue ewsurgife !

Neo-Plaut.

List cara Aleksandra
do

Don Karlosa.
(Autentyczny.)

„Don Karlosie, mój jedyny!
Rad w tobie widzę kompana; 
Milsze mi twe dzielne czyny, 

Niż niedołęztwo Serrana.

„Donna Blanka wzór kobiety, 
O! wysoko zajdzie ona!
Czemuż, ach czemuż, niestety! 

Nie jest taką moja żona!

„Dla kurażu wypij wódki, 
To działa bardzo przyjemnie;
A twojój Donnie milntkićj 

Ucałuj rączki odemnie.

„Pal, rozbijaj bez bojaźni,
Niech się Btsinark jak chce gniewa; 
A ja, na dowód przyjaźni,

Się ci szpadę Murawiewa.“

Sędzia. Przyznajesz się więc, żeś 
rozmyślnie podpalił miasteczko N. N.?

Oskarżony. Nie zaprzeczam.
Sędzia. Co cię skłoniło do tak ohy- 

dnój zbrodni?
Oskarżony. Przykład Don Karlosa.



Przed okólnikiem
. Rady szkolnej 

i 
po okólniku

Dfabet 12.5- — r.
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TEATR.
Ojeretce naszej miłój, 

Po feryjnój długićj przerwie.
Przybywają świeże siły — 

Znów odżyje w dawnej werwie.

Dwaj tenorzy, dzielne chłopcy,
Ten gra dobrze, ten niezgorzej;

A że t>bu-m śpiew nie obcy,
Dobra się i całość złoży.

Panna Menkes z szykiem zręcznym 
Drobne niedostatki sklei,

Bo z swym głosem mile dźwięcznym, 
Nie jest wcale bez nadziei.

Jak po maśle wszystko idzie, 
Operetka wróży wiele;

Ale Djabeł w wielkiej biedzie
W przedostatnią był niedzielę.

I choć zżyma się i krztusi, 
Choć się kręci, chociaż biada,

Skoro prawda w gardle dusi, 
Trzeba mówić co wypada:

Oto. . . oto. . . (córko Ledy!
Proszę na mnie się nie gniewać)..,

Przykro słuchać, gdy niekiedy 
O miłoscy zaczniesz śpiewać.

Miłość, miękkie słówko przecie,
Miłość z ziemią łączy nieba,

Miłość niebem jest w kobiecie — 
Po co stwardniać, co nie trzeba?

CzeSC jest także brzydko brzmiąca, 
Bo cześć nie to co czesanie;

CzeSC miłoscy, chociaż wrzącą, 
Wzbudza tylko — poziewanie.

Zbliżenie się Polski z Rossją.

W jednym z dzienników petersburg - 
skich czytamy w korespondencji (pry­
watnej) następne słowa :

.............„że powyższe twierdzenie 
mojo o możliwości pogodzenia się 
z Polakami, nie jest mrzonką, ale po- 
■wnikiem opartym na detalicznych stu- 
djach — mógłbym panu, panie reda­
ktorze, przytoczyć na dowód moje 
przyjacielskie stosunki z panią N. N., 
polką, damą z wyższego towarzystwa, 
z Krakowa. Było to w............. badzie
ale nie będę pana nudził szczegóła­
mi — dość gdy powiem, że choć ona 
polka a ja moskal —• ona katoliczka 
a ja prawosławny — ona piękna jak 
cudotwórcy obraz z Ławrowskiej cer­
kwi, a ja, ot tak sobie, niedźwiedź 

meoskrobany — rnie było przecie — 
mówiąc jdj własnemi pieszczotliwemi 
usteczkami — dwóch gołąbków w świę­
cie, coby tak kochały się, jak my się."...

„Jeśli i pomimo tego tak przeko­
nywającego faktu, będziesz pan, panie 
redaktorze, obstawał przy swojej wro­
giej (wrażdiebnoj) polityce dla naszych 
pobratymców (dlaczegóż nie mogę po­
wiedzieć: posiostrzanów!) udowodnisz 
pan tylko, że nie masz najmniejszego 
pojęcia o stosunkach Polski, o wpły­
wie kobiet, które jak dawnićj tak i 
obecnie rządzą tam despotycznie — a 
w takim razie najlepiej pan zrobisz 
wykreślając mnie z listy twoich abo­
nentów."

(Jeszcze kilka zjazdów archeologicz­
nych na wzór kijowskiego, jeszcze 
kilka podobnych wycieczek naszych 
dam do wód zagranicznych — a po­
rozumienie z Rosją przyjdzie samo 
z siebie — Most już rzucony — tylko 
wstąpić nań za -przykładem p. Dzia 
łowskiego i pani N. N.... Przyp. Red. 
D-jabła )

Dobroczynność.
W Redakcji Djabła (ulica Sławkow­

ska Nr. 262, wprost hotelu Saskiego) 
przyjmują się składki i ofiary dobro 
wolne:

1. Na biednego jeńca watykańskie­
go, doprowadzonego przez łupieżczą 
hordę najezdników do ostatniej nędzy. 
(MinimumOfiary 1000 guldenów.)

2. Na rycerskiego Don Karlosa. o- 
brońcę wiary katolickiej i inkwizycji 
stej, apostoła wolności i szubienic. 
(Najmniejsza składka 100 guldenów.)

3. Na uczciwego więźnia, przemyśl­
nego i pełnego nadziei młodzieńca. 
(Wysokość składki jeden gulden.)

4. Na pogorzelców miast polskich, 
pozbawionych całego swego mienia i 
przytułku na zimę — ze względu na 
zasadę „własnój pomocy" (Bef help), 
nie przyjmuje się ani centa.

LIST Z BENGALU.
--

W imieniu wszystkich hyeń, lampar­
tów i tygrysów, oświadczam uroczy­
ście w< bec, opinji całego świata, że 
rozgłośna w dzisiejszych czasach kre­
atura, tak zwana Donna Blanka Astu- 
ryjska, nie jest bynajmniej naszą sio­
strą, ani kuzynką, ani krewną; że 
brzydząc się jej nieenemi postępkami, 
ani jedna uczciwa hyena nie podałaby 

jćj ręki — żaden porządny tygrys ben­
galski przy spotkaniu w lesie nie u 
kłoniłby się jćj nawet — a wstręt o- 
gólny, jaki we wszystkich nas wzbu 
dza, jest wyraźnym dowodem, że 
Donna Blanka pochodzi w prostój linji 
od małpy. — Honor naszego rodu 
wymagał koniecznie tego sprostowania.

Tygrysica, królowa 
Japą własną.

ŻONA BIGOTKA.

Nie bieiz bigotki, bo bigotka żona 
Mało mieć będzie jednego patrona;
Ale chcąc więcćj łask mieć osiągniętych 
Będzie do wszystkich modliła się świę­

tych.

W KSIĘGARNI
(Przyczynek do histoęji dziennikarstwa 

w Galicji*.)

Gość. Chciałbyin zaprenumerować 
coś do czytania na długie wieczory — 
ma podobno wychodzić jakieś pismo 
literackie?

Księgarz. Dwa nawet '. Ruch literacki 
i Tydzień — któro pan sobie życzysz?

Gość. Zdaję się zupełnie na pański 
wybór, bo nie o tytuł pisma mi chodzi.

Księgarz. Wybornie. W takim fazie 
zapiszę dla pana Ruch literacki.

Gość. Niech i tak będzie. . . . ale, 
za pozwoleniem — jak pan uważasz, 
które z tych pism prędzej przestanie 
wychodzić?

Księgarz. To trudno przewidzieć, pa­
nie dobrodzieju — istnienie każdego 
pisma zawisło głównie od poparcia ze 
strony publiczności.

Gość. No, ale tak, między nami, po­
wiedz pan szczerze, co pan myślisz?

Księgarz. Jeżeli koniecznie pan żą­
dasz — myślę że Tydzień... .

Gość. To proszę mnio zapisać na 
Tydzień — tym sposobem przynajmniej 
nie net długo się wciągnę.

LUDWIK XVI.
i

Stanisław Po n iatówski.

Z Ludwika szesnastego’ ebcą świętego zrobić,
T jabym eliętnie pragnął tej chwaty się dobić, 
Bo męczeństwa naszego podobna przyczyna: 
Jego lud zamordował, a mnje Katarzyna.



Doniesienia

W Krakowie

Rynek gł. 14. M. DWORSKI We Lwowie

pl. Maijackil

poleca swój dobrze zaopatrzony
Skład papieru, ksiąg handlowych, kopjałów, książeczek notatkowych 
oraz wszelkich potrzeb piśmiennych i kontuarowych z najpierwszych 
fabryk austryackich, angielskich i francuzkich ; papierów rysunkowych 
angielskich j Whatmana i francuzkich (Papier Ingres) MlChalleta.

Skład różnych wyrobów galanteryjnych jako to: albumów, pulare­
sów, portmonetek, oraz wszelkich potrzeb dla podróżujących;

Skład wody kolońskiej, mydeł, kosmetyków i perfum słynnych 
firm angielskich i francuzkich: Atkinson, Rimmel, Lubin, Pinaud, 
Rigaud , Bayley, Hendrie i innych , oraz wszelkich potrzeb toaletowych.

S1<1ełc3L la.e>z*t>Et/ty , ełitelIłti , rumu, win 1 lilii e- 
rów francuzkicłi, oraz wódek gcla,iisl<icłi.

Skład cybuchów, lasek, fajek piankowych i tureckich, cygarniczek, 
scyzoryków i t. p. przedmiotów,

Wyłączny skład masy i lakierów do zapuszczania posadzek z 
fabryk warszawskich, które pod tym względem wyprzedziły nie­
mieckie i czeskie.

Skład główny w Krakowie kas i kasetek ze słyn­
nej fabryki F. Wertheima i sp. w Wiedniu.

Biuro firmy przyjmuje inseraty do wszystkich dzienników 
krajowych, wielu niemieckich oraz francuzkich i wyrabia paszporta, 
wizy i legalizacje dokumentów prawnych u wszystkich poselstw 
zagranicznych. (24-5)

Zwraca się uwagę szan. publiczności na tę dogodność, iż w handlach moich 
można za jednym zachodem zaopatrzyć się niemal we wszystkie potrzeby po 
cenach rzetelnie umiarkowanych.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

PRZEWODNIK KRAKOWSKI
"Wawel

Groby królewskie zwiedzać można i 
^dziennie.
Skarbiec lcoicielmj, codziennie o 

od. 4 popołudniu.
Smocza jama codziennie (za zglo- 

leniern sie do miejscowej władzy 
•ojskowój) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Stwo­

sza), codziennie po południu, za 
i opłata.

Wieża (wspaniały widok na mia­
sto i okolice.) codziennie, bezpłatnie.

Muzea i zbiory naukowe.
Biblioteka Jagiellońska (przy ul.

cych codziennie, dla zwiedzających Sławkowska) codżieitnu od 11 
we czwartki, a w inne dnie za u- do l bezpłatnie.
poważnieniem dyrektora. T'

Gabinet archeologiczny (w gma- (ul. Franciszkańska) codziennie od

chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 10—-1 i od 3—5. Wstęp 20 cent, 
bezpłatnie. w święta bezpłatnie.

Gabinet historji naturalnej (w ( Wystawa nieustająca Tow. Prz, 
gmachu Uniwersytetu, ul. ś. Anny) ■ Sztuk pięknych w pałacu bisiću- 
bezpłatnie. ' i u/- Franciszkańska) codzlcn-

...... ......... __________ ________ Biblioteka i zbiory Akademji U- \ ^y^
ho. Anny) od 9 do 1, dla‘czytują- mięjęthoici (w gmachu Akademji, '

do 1 bezpłatni' •
Muzeum techniczno-przemysłowe, :

nie od lido 4 prócz poniedziałku.
30 centów, w niedziele 15 

(Cing dalszy).



PRZEWODNIK KRAKOWSKI.
(Ciąg dalszy).

Lekarze.
I. Harajewicz(u. Mikołajska 445) 

dr. med. mag. akusz. Lekarz cho­
rób kobiet i dzieci. Od g. 2 do 4.

A. Rybczyński (ul. Mikołajska 
459) dr. med. mag. akusz. Lekarz 
chorób kobiet i dzieci. Lekarz ob­
wodowy miejski. Od g. 8—9 i 2—3.

L. Rydel (ulica Szewska 231). 
Prof. Uniwersytetu, dr. med. i oku­
listyki. Specjalny lekarz chorób 
ocznych. Od god. lO^^.do god. 12.

St. Pareński (róg ul. Sławkow­
skiej i Szczepańskiej Nr. 233) dr. 
med. i chir. mag. akusz. docent dja- 
gnostyki lek. przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim, od god. 3 do 4.

KI. Dębicki (Plac Marjacki 374) 
dr. medycyny. Asystent kliniki cho­
rób syfilitycznych i skórnych. Od 
g. 12 do 1.

F. Tuszyński (Strądom Nr. 20). 
dr. medyc. Specjalny lekarz słabo­
ści i zboczeń uleczalnych gimnasty­
ką. Od god. 9 do 10 i od 1 do 2.

Dentyści.
K. Goebel (ul. Franciszkańska 

151) dr. med. Specjalny lekarz cho­
rób ustnych. Od godz. 10 — 3.

I. Dłużyński (ul. Florjańska 364) 
Od god. 9 — i od 2 — 6.

Apteki.
(Oprócz zwykłych lekarstw, wszys­

tkie specyfiki i lekarstwa uniwer­
salne francuzkie, ogłaszane w dzien­
nikach.)

I. Trauczyński (apteka pod ko­
rona), Rynek, obok pałacu pod Ba­
ranami. Instrumentu chirurgiczne, 
bandaże i perfumeije.

IK. Redyk (apteka pod baran­
kiem) ul. Mikołajska, róg Szpital­
nej, nr. 433.

Redakcje pism.
Czas ulica Różana Nr. 413. 
Djabeł ulica Sławkowska Nr. 262.

Księgarnie.
A. Nowolecki (Synek, róg ulicy 

Brackiej). Wybór najnowszych dzieł 
w różnych jeżykach. Czytelnia pol­
ska. Biblioteka dla młodzieży. — 
Abonament nót i wszystkich pism 
perjodycznyh. Najznaczniejszy skład 
fotografij. Ajencja „J)jdbta“.

J. Otremba (dawniej J. Wildt) 
ul. Grodzka. Księgarnia i czytelnia 
polska, niem. i francuzka. Wielki 
skład i wypożyczalnia uut. Obrazy 
i fotograf je.

Zakłady fotograficzne.
JKaZery Rzewuski, (na Wesołój 

ul. Podwale 21B. przy plantacjach). 
Fotograjje w oświetleniu zwykłem 
rlub rembrantowskiem, tuzin 5 zł.

| pół tuzina 3 złr. Codziennie bez 
względu na pogodę. Kolorowanie 
fotografij akwarellą lub olejno, usku­
tecznia sie na żądanie.

Teatr (plac Szczepański). We 
wtorek, czwartek, sobotę i niedziele. 
Krzesło w 1 rzędach złr. 1 c. 50, w 
dalszych rzędach złr. 1. Loża par­
terowa i 1 pietra złr. 6. Loża 2 
pietra złr. 4. Początek o god. 7.

Hotele.
„ Victoria*,  (A. Heurteux) ulica 

św. Anny.
„Pod Róża*  (dawniej Rossyjski) 

ul. Florjańska.
„Krakowski*  (na plantacjach) 

restauracja, łazienki i k/tpiel paro­
wa io miejscu. Remiza hotelowa.

Hotel „Pottera*  ul. Szpitalna.

Restauracje.
A. Herteux (ul. św. Anny, hotel 

Victoria) jedyna w Krakowie re­
stauracja francuzka.

W hotelu Pollera (ul. Szpitalna).
T. Mańkowska (ul. Sławkowska) 

Objady z trzech potraw za 37 c. z 
chlebem. Wina wyborowe. Piwo o- 
kocimskie.

Cukiernie.
R. Grossman, (Rynek róg ulicy 

Szewskiej). Cukry, ciasta, torty, 
konfitury i soki. Likiery najprze­
dniejsze, krajowe i zagraniczne.

W. Lipiński (ul. Bracka 158). 
Fabryką cukierków, karmelków i 
czekolady.

Kawiarnia.
S. Reman (Rynek, Krzysztofory) 

Wspaniały apartament l-sze piętro, 
piec bilardów. Czytelnia gazet pol­
skich i zagranicznych.

Handle win.
A. Stępiński i N. Gross, (ulica 

Grodzka 67). — Wina węgierskie, 
francuzkie i hiszpańskie. Towaiy 
kolonialne i delikatesy. Porter an­
gielski, piwo tenczyńskie i bock. 
Herbata rosyjska.

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Handel hurtowny towarów kolonjal- 
nych i win. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalec, słonina i tp.

A. Suski (ul. Grodzka róg Sze­
rokiej) Handel win, korzeni i de­
likatesów. Towary kolonialne. Je­
dzenia gorące o każdśj porze.

J. Nagel (Rynek, obok pał. Spi­
skich). Główny skład drożdży pra­
sowanych z fabryki Mautnera iv 
Wiedniu. Herbata karawanowa w 
wyborowych gatunkach (na 2 fun­
tach l/2 funta rabatu).

Domy bankowe.
(Kupno i sprzedaż papierów, wy­

miana pieniędzy.)
Bank Galicyjski dla Handlu i 

Przemysłu, Rynek, dom własny.
Filia Banku hypotecznego (Ry­

nek Nr. 13, I. piętro).
Stanisław Feintuch (Rynek, Sza­

ra kamienica).
Albert Mendelsburg. Rynek n. 9.
Tadeusz Tarasiewicz, Rynek, 

linja A. B.
Magazyny i handle.

M. Dworski (Rynek, róg ulicy 
Brackiej). Skład cygar krajowych 
i zagranicznych. Skład papieru, ma- 
terjałów piśmiennych, ksiąg han­
dlowych i książeczek notatkowych. 
Handel galanteryjny i komisowy.

Ułatwia wizę paszportów. Ajen­
cja „Djabła*.

Leon Feintuch (Rynek, ul. Grodz­
ka). Towary galanteryjne francuz­
kie i angielskie, kwiaty francuzkie 
i perfumy. Takiż sam magazyn we 
Lwowie.

Wilhelm Fenz (Rynek Nr. 48 
wprost św. Wojciecha). Magazyn 
towarów galanteryjnych i perfume- 
rji. Wielki skład nasion kwiato­
wych, jarzyrinycli i pastewnych z 
najlepszych źródeł.

B. Sandig (ul. Grodzka 90). Ju­
biler, wyroby złote i srebrne.

W. Slatowski, dawniój Wakarecy 
i Sp. (Rynek, pałac Spiski). Skład 
haftów, firanek i tp. Magazyn towa­
rów białych, koronek.

I. Koral (Rynek). Towary bła- 
watne, płótno krajowe i zagranicz­
ne, bielizna stołowa, materje Ijoń- 
skie, firanki, perkate francuzkie it.d.

J. Riedel (Rynek, pod Jaszczur­
kami). Wielki skład przyborów do 
szycia, haftu i robót włóczkowych. 
Płótno, bielizna stołowa, chustki do 
nosa, perkate. Materje i przybory 
do aparatów kościelnych. Perfumy, 
herbata i td.

C. Hófelmajer (ul. Sławkowska). 
Wielki skład broni palnej i siecz­
nej. Dubeltówki odtylcowe różnych 
systemów. Rewolwery, pistolety, 
przyrządy myśliwskie, proch, szrót 
i kapsle w różnych gatunkach.

Henryk Żychoń, Rynek, pałac 
Spiski. Skład papieru, materjałów 
piśmiennych, rysunkowych i ksiąg 
handlowych. Bilety wizytowe, mo­
nogramy, pieczątki wypukło-Łłoczo- 
ne i nagłówki listowe.

F. Wierzuchowski (Rynek, obok 
kościoła Maijackiego). Dystrybucja 
cygar i tytoniu. Handel korzenny. 
Ajencja „Djabła“.

A. Bańkowski i syn. (Ul. Flor­
jańska). Magazyn obuwia mezlciego.

T. Tarasiewicz (Rynek, linja A.

B.) Skład towarów żelaznych i 
lamp.

A. Stępiński i N. Gross (ulica 
Grodzka 67). Srebro chińskie, wy­
roby platerowane, przedmioty ko­
ścielne, materje na ornaty, świece 
kościelne stearynowe i woskowe.

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Cement portlandzki, gips i farby.

Zegarmistrz.
K. Friedlein (ul. Florjańska 346) 

Wielki skład zegarów i zegarków 
z najpierwszycli fabryk.

Zakład optyczny.
A. Biasion (rynek, ul. Grodzka). 

Instrumentu optyczne, mateTnatyczne 
i fizyczne. Papier listowy z odbi­
ciem inicjałów i monogramów ko­
lorowych. Bilety wizytowe (a la 
minutę) od 50 centów.

Magazyn ubiorów męzkich.
A. Lipczyński (Rynek, róg ul. 

Wiślnśj i Ś. Anny Nr. 191). Ubio­
ry gotowe na każdą porę roku. 
Wielki zapas towarów francuzkich, 
angielskich i krajowych. Zamówie­
nia uskuteczniają sie jak najspiesz­
niej z wyborowego materyjalu.

Pracownia introligatorska.
Ar. Bock (ul. Szewska nr. 207). 

Skład ksiąg handlowych własnego 
wyrobu, oraz książek do nabożeń­
stwa i pamiątkowych w zwykłych 
i najozdobniejszych oprawach. Wy­
konywa wszelkie liniowanie ksiąg 
maszynowe.

Zakład litograficzny.
A. Pruszuński — ul. Florjańska 

Nr. 342.

Fabryka pierników.
W. Molęcki (ul. Bracka). Pier­

niki toruńskie i krakowskie (pla­
cek królewski) lukrowane, marcy- 
panowe, kandyzowane i mne. Miody 
lipcowy, patoka i miodownik.

Bióro zleceń.
Mikulski (ul. Wiślna Nr. 20). 

Kantor streizeń sług i oficjalistów. 
Bióro posługaczy publicznych. Kup­
no i sprzedaż domów oraz załatwie­
nie wszelkich komisów.

Za rubla płaca złr. 1.51.
Za talara złr. 1.60.

Dodatek.


